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PoprzecLzaiące iasne, ieś li sobie nie pochle
biam , dow odzenie, uw aln ia m ię od dłuższego 
w s tę p u d o  r z e c z y , (O k ló re y  czyte ln ik  dow iedzieć 
się c iek aw y; a tą  ciek aw ością  są szp ekuchy. I- 
dzie ty lk o  o nadanie form y, w ,iakiey  w y sta w io 
ne i opisaije bydź nlaią, aby i mnie i nikom u 
nie b y ło  źle , ale d o tr z e . M am ie p isać o szpeku
chach  rozpraw ę? N ie, bo naprzód: w  zadaniach 
do otrzym an ia stopniów , professor te y  m a tery i 
nie podał, a p ró in o  su szyć g ło w ę dla w łasnego 
ćw iczenia  i w p ra w y, dla ośw iecenia, m niey o- 
św iecon yćh: iestto b yd ź pedantem i zb ytnie 
zatopionym , jestto przeszkadzać zabawom , k tó 
re daleko zdrow sze są niż nauki; powtóre: po
niew aż obiecałem  napisać dw adzieścia rozpraw  
za moich koU egów, k tó rzy  sami pisać nie m ygą, 
iuż z n iedostatku czasu, iuź dla n ieb yw an ia  n a 
lekcyach , iuź dla tego , że m ogą  się opłacać 
w y rę cza ią cy  m ich z te y  nudney i dla w y ź sz e y  
m łodzieży mało p r z y s to jn e y  p ra cy , i że im u- 
chodzi cudze rob o ty  za sw oie podaw ać; a n a 
tem  ch cą c  pisać rozpraw-ę o szpekuchach uiął- 
bym  w iele  treści ży c ia  i m o cy  innym  rozpra
wom: a to  o kollegów , o stopnie chodzi. M am 
że pisać w y w ó d  sp raw y, głos, albo replikę? 
N ie, bo rze c z  o szpekuchach, k tó re  do d zieła  
mego w e sz ły , m usi bydź iaśnie, spraw iedliw ie 
i po szczero-polsku w yłożon a i w ystaw iona, ina- 
czey  ściągnąłbym  na siebie gro zę  adw okatów , 
k tó rz y  w zoram i są dla sw oich applikantów . 
Z  tego rozum ow ania czyte ln ik  zapew ne w n ie
sie, ze iestem  studentem  albo applikantem ; a 
ieżeli w n iosków  c z y n ić  nie chce albo nie umie, 
m oże mu p rzy iem n ie y  będzie odgadyw ać sza

rad ę: P ierw sze stu d e n t, drugie a p p lik an t, a 
w s z y stk o  ni student, ni applikant. Z g a d y w a yze  
m ó y  m iły  czytelniku , ia tym czasem  w  około 
moićgo pokoiu, tak dobrze w a m  znaiom ego, p o
chodzę i pomyślę;! a kiedy n ik t nie p rz e sz k o 
dzi, uręczam  s łcw łm  hon oru  z  w oln ym  szu k a
n iem  sa ty s fa k c ji:  jże ieże li się n ie uda,-ze szpe- 
k u ch  zrobić -madł/gału1, p rzy n a y m n iey  trag ed y ą  
'Osnuig.

Szpekuchy albowiem  są t o . . .  P oco  tu  m i 
p rzych o d zisz  wrasa*y t r u t n iu , k ied y iestem  
w  n ayw iększym  ogniu? —  Z o ło tu ch a  zd z iw io n y  
i  przelękniony; Pan w  ogniu! gdzie? có? iak? 
M oże (z płaczem ) broń Boże! w  gło w ie się P a 

n a  pomieszało. Pan nie żartu y,'.czasem  t o  b y 
wa! —  Czegóż ty  chcesz? pow iedz. A  zaw sze 
p ła cze  i ćalipie! —  Z o ło tu ch a . T o  Panu n ic się 
nie stało? ocłi! och! dalibógże! — C ó i  tam  m óy 
kochan y’1 —  P rzyszed łem  Panu donieść io z n a y -  
m ić , ż e . . .  A le  d alib ógże, P a n ie , to  nie ia; 
sam Paa pam ięta, że ia  onegday w ym iatSiuc, 
o t  na tym stoliku po ło żyłem ; iu ź  c o  nie w y 
niosłem, to nie Wjr-niosłem! m oże ten  Pan m a r
sza łe k  Naleśnik, co t o  ustaw icznie w iersze c z y 
ta , w zią ł i w yniósł: c o  to Panie w ierzyć! A  
otoż i on sam; niech Pan r o z p y la  się dalibóg- 
ź e . — A  c z y  licho iego tu do nas pędzi?^ J3y -  
w a ycie  zdrow e szpekuchy. —

T u  b y ł koniec m oiem u ro zd ziałk o w i; iakoż 
poczynam  w tenczas pisać, kiedy p r ó ż u u ię , a 
ko ń czę , k ied y  albo spać idę, albo gości p r z y y -  
muię’, i dla tego m oie rozd ziałk i są dobrze o -  
graaiczon e, aby w o ln ym  zostać od spraw  w  są
dzie norm alnym  (granicznym ). P rzestałem  m y
śleć, gadać i pisać, m usiałem  słuchać. P r z y w i
tałem  się uprzeym ie z J W , N aleśnikiem . Z o ło 
tucha  zm arszczon y, sp óyrzał w e zw ierciad ło , 
zb liży ł się do kominka, d o b ył papieru, kałam a
r z a  i p ióra z kieszeni, i n o to w a ł na m óy r o z 
kaz, rozmowry  nasze. Śm iech y, m iny, k ieru n ek  
chodzenia znaczkam i, h ieroglifam i i lin iykam i 
ozn aczał. D ołączam  to  do rozd ziałku  n in iey- 
szego; w przód ateli p rzez tnoię cen zu rę p rze
puściłem , a żeb y  żadney p raw dy o d k ry w a ią c e y  
moie słabości, przesądy i g łup stw a nie zaw ie-
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Brłb. P'. zn aczy  Pan, to iest iaj N .  zn aczy  
3 VV, N aleśnik. D la tego czyteln ika  o tem  skró« 
ceniu  ostrzegam , ażeby m ię nie w zią ł za pół
g łó w ka, a J W . Naleśnika, za natrętnika.

Z a czyn aią  się notatki od rozm aitych zn acz
ków .. Szkoda, że ioh czytelnik  w idzieć nie bęr 
dzie, a to dla braku przem ysłu w  naszym  kra
ju . W m ie ś c ie  gdzie- w ięcey  książek opraw uią 
la k  czyta ią , żaden introligator ieszcze się nie, 
n au czył, robić form  do w yciskania ozdobek. Co 
to  będzie, iak ow ego ijjępica io r m y , niegdyś 
W W iln ie  odlewane, zetrą  s:ę i zepsuią.

P ie rw s z y  h iero g lif m iał oznaczać pochyle
nie w ąsów  na d ó ł, zm arszczenie brw i i całą. 
sk rz y w io n ą  i kw aśną minę Z oło tu eb y , k tó ry  
w cale  rad nie b y ł ,  że J W . N aleśnik p rzerw ał 
m u w ażne i ciekaw e doniesienie. Do tego nie 
lu b ił obow iązku spisyw ania życia  uiuie^o,-któ
re  ma bydź- dziełem  moiem (f).

D ru g i gzyg za czek , m iał okazyw ać sztń czną 
przem ianę tw a rzy  zagniew aney, krzjiw ey i nie- 
c h ę tn e y , na uprzeym ą, m iłą i- wesołą, kiedym- 
się w ita ł % J.W . Naleśnikiem . Do takiey prze
m iany tw a rz y  są_zdolni PP. urzędnicy, P P. od- 
bieraiące, w iz y t y ,  i, P P . kokietki. Z tr a z  na* 
stępuie znak (!) co m a zn a czy ć- podług Złotu.- 
ohy : lala w aszeć!'

T r z e c i znak nie b y ł ani hieroglifem  ani g z y -  
g z a c z k ie m , lecz  szkicem  liniykam i rzuconym i 
W y o b r a ż a ł on postać J W . N aleśnika w poło
w ie  naprzód pi^zechyloną, często  prostuiącą się,, 
a n igdy nie p ro stą ; iedną ręk ę  trzy m a ł w k ie
szeni , d rugą: w  zanadrzu, w obu b y ły  papiery, 
ręk o p isy  w łasn ey  trag ed yi i Komedyi. K ozm ai- 
te  proste i k rzy w e  lin iyk i, w sk azy w a ły  nasze 
ro z liczn e  ru ch y  i d ziw n e obroty.

P .  Jakże J W  Panu słu ży  zdrow ie?— N .  P r z y 
jem nym  acz powolnym  zaw sze płynie biegiem —  
P .  N iezła  d ziś-p o g o d a ? — N . Już śnieżne sza* 
t y  ziem ia u traciła  swx>ie, a niebo częstym  pła
czem  źlew a m ieyskie bruki. (Na te słow a Zo- 
ło tu ch a , k ilka  łe z  upuściw szy , r z e k ł : śnieg 
spędza , d eśzcz pada!)—  N .  Rad iestem , w iatr 
m i sp rzyia  ! ch oć raz  w e dniach czterech , zna- 
ohodzę m ego Pana w  domu szanownego. (T u  
Z o ło tu ch a  p ła czą c  przeg ląd ał na sw oim  arku-

*} Zaim ek dzierzawczy* móy  ze swoienri przypadkami,’ 
nie iest moim, lecz  w y ię ty  z pochw ały nayznakomit- 
•ztgo  u nas gram m atyka, w którey na każdey kar
cie  nayw niey dwadzieścia iedcn razjr iest pewtti
r z e  n y.

sżn ob razm oiego życia ,.i rzek ł: prawda). P . Sżu*- 
kałem  J W P a n a  w  iego mieszkaniu!— N . Czeka* 
łem  długo chw ili, w  któreybym  pokazać i-prze
c z y ta ć  m ógł mą mu kom edyykę m ałą. Jego g u st 
w y ćw iczo n y  rę c zę  w  tym  podoba; bardzo śm iesz
na (tu znaczek.śm iechu, k tó ry  b y ł w  ta k t dokoń
czeniem  w iersza; Zołotuch a z  całey  duszy śmiał- 
się i pow tarzał: iaka śmieszna! iaka śmieszna!), 
J W . N aleśnik dobyw a z zanadrza kornedyą, 
śmięie się: do rozpuku i zabiera' się, do czyta 
n ia .—  P . Słyszałem , że J W P a n  płody swoie do- 
roztrząsan ia  raczył-u d zielać professorowi. w u- 
n iw ersytecie  , k tó ry  z d u szy  radził mu ieszcze 
nie daw ać' do druku-; poczekaw szy i- oczekiw a
na., może bydź, lep iey p rzy ię ta . —  N .  Proszę 
ty lko  posłuchać-, ręczę  upodobasz , w iersze są 
z T rem beckiego łub. N aruszew icza; czegóż cza- 
k a ć , w szak  sław a iuż wielu trag ik ó w  r tr a g i-  
ozek napełnia litew skie k ra in y , liść bobkow y 
z- plum ażem  złączę , w  paragonie. (Zołotucha 
płacze),—  P .A le  te  w iersze T rem beckiego i Na- 
cuszew icza  tak  przystaią>, ia k .  . . .  i a k . . . —  
Z o ło tu ch a ■ (po cichu). Jak kapelusz z plumażem. 
do J W , N aleśnika g ło w y. —  N .  Z azdrość, za 
zdrość , posłucha-y. —  P . Ja satn, ieżeli J.W P. 
pozw oli, sgokoynie u  siebie p rzeczyta m . —  N .  
P ósłuchay i r o z w a ż a y  iak początek  śm ieszny 
(tu są. znaki n ieskończonego śm iechu i bardzo 
rozm aitego) Z o ło tu ch a  pow tarza  : Jaka śmiesz
n a ! iaka śmieszna! śm ieszn ieysza iak Z ł o - . . - ^  
ale n ie dokończę, chaH cha! . . .)•

N-. c z y ta  n ap rzód *kom ed yą, potćm  trag»* 
dyą. Z o ło tu ch a  drzem ie, śm iech J W . Naleśni
ka przebudza gp-; a p rzebudzon y znaczki kła- 
dnie; które oKazuią: że P a n  (Ja), B udin, S p i-  
detm is  ii Z o ło tu ch a  w  kom edyi p o ziew a ią , a 
J W . N a leśn ik  do rozpuku śmieie się ; też same 
zn a czk i w  _tragedyi * daw niey poziew aiących, 
zn aczą  ś m ie c h y , a J W . N aleśnika rozczulenie 
i  napuszenie. —  N .  (po przeczytan iu) A  -cóż 
m ów isz kochany m óy Panie k ry ty k u ? —  P . Bar
dzo p ię k n ie .—  N .  (całuiąc) W e ź , przeczytay. 
i-pow iedz-, c z y  m ogę d ru k o w a ć; gdzie popra
w ić , Łam popraw ; gdzie zo staw ić , zostaw . Czas- 
sp ó źn io n y , przepraszani i upadam do nóg. —  
P .  N ayn iższy  sługa J W P . B ardzo dobrze, po
staram y się. o p rzeczytan ie  płodów iego g ie -  
niuszu.. Upadam  do nóg. —

Ghwał&ż bogu r  że w y s z e d ł; ale oo tti ro« 
btć z tą bazgraniną. W ie c ie  co Panow ie, w e ź 
cie do E rzeczy ta n ia , każd y  po kilka a rk u szy ,
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i'p o p ra w ia jc ie , w szak iednę s z tu k ę w ie lu  nie 
ty lko  p o p ra w ia ć , ale i tłum aczyć ; nie tylko 
tłiiniączyó , ale i pisać może. C ó ż  ty  nató 
Z olo tu cłja?  —  W ie m  Panie , źe na kotnedyi 
śmiać się trzeba ; otoź ubrać się i śmiać się 
w szy stk im , a n ikt nie powie^ źe to  tragedya: 
nie zemdleie D am a .—— On słyszał o tey, która 
na komedyi z rozczulenia zem dlała'; a gdy iey 
oznaym iono, źe  to nie tragedya, odpowiedzia
ła  : czem uż mi w przódy o tefn nie powie-1 
dziano. P rzedziw ny Z ó łb tu ch o ! tak, aże
by każdy p o zn a ł, źe to kom edya trzeba źe* 
by się aktorow ie śrm eli.ya w szysey przez sym* 
patyą w idzow ie śmiać się będą: — . Zołotucha. 
Panie ! J-W. Naleśnik powraca. — - N .  Zapo
mniałem Panu zostaw ić tyrad y  pięknieysze; ra 
zem przeczytas* i tam!' gdzie potrzeba; um ie
ścisz ; m ów ią aktorow ie, źe trudne do w y g ło 
szenia , ale to kaprys: nie ma w ię c e y  iak trz y 
naście arkuszy. — - Ja. Już niepotrzebne, kome- 
dyą w krótkim  czasie i bardzo pięknie potra
filiśm y odm ienić. Chw ila cierpliwości.

A k t I. Scena L  Osoby: f*iotr  w  czapce, 
Paw eł w  kapelaszuj Gaweł przy szabli, A rle
kin  z x iążk ą, Szuler z szalą, G r a f  ze szklanką, 
Z y d  z workiem , Baba z-m aczugą, Herkules z ką- 
dzielą, a reszta- ze szklankam i, kartam ij pióra* 
mi, pozwam i, i kanczukam i i t. 4 . — ■■ N . Jak 
to?' w szystkie razem w  iedney scenie, bez  in
tryg i — P .  N io nie' szkodzi. -

P io tr .  Cha! cha! (prymem)'
P aw eł. Cha! cha! (sekundem)
Gaweł. Cha^cha! (altem)
A rlekin . Chs! cha! (basem)
Szuler. Cha! cha!' (flauto) "
Z y d .  ChaPcha! (oboiem)
H erkules. Cha! cha! . . .
W szyscy, Cha! - chał cha! . . .

JW '. Naleśnik zagniew any, odebrał kom edyą 
i; tragedyą, i nigdy do mnie nie przyszedł—  Ale 
do R ozdziałku ieszcze przyydzie. N ie mogę się 
długo-nad nim rozciągać, bo muszę o-szpeku- 
chach kończyć. W iem  albowiem iak przeno
siny gospodarzowi szkodzą: nie chciałbym  rost- 
działku ninieyszego do następującego przeno* 
aić— Szpekucby są to. . .  (świeca do butelki wp....

K  o r7* e sp o n de n c y  er**

S  1-0 S A  DO R a  C'H £ L  I.

di 2 3 ' Tamo i '

Opisałam tobie prżyiaciółko-m oia, iak okru^ 
thie obchodził się ze mną Aron, dręcząc m ię 
nad M yszną i Talmudem; W iesz , iakem od* 
b yła examen, i ’ co ' się potem stało- *). O pi- 
s-zę ci teraz eharakter; i sposob źycia  nauczy
ciela  moiego; zkąd przekonasz- się , źe gdyby 
M yszna i Talmud b yły  naw et xięgam i bozkie1- 
mi, iak są przeciw nie zbiorem bała muc t-w i 
nieprawości; i wtenczas tw oia biedna Siora z t  
W strętem ' czerpałaby naukę z ust- człow ieka; 
którego postępki nie' zgadzaią się  z  duchem 
nauki< Nie dziw ię się w ię c e y , towar-zyszko 
moia, źe różnow iercy potępiaią- zakon nasz, i 
nas samych maią w ohydzie: św ięty  iest zaA 
kon- nasz,- ale obłudni- D oktorow ie Synagogi 
skasili pismo, a gorszącem i postępkami hań* 
bią pokolenie Izraela; M óy nauczyciel b yt 
naprzód spektoremy ij lat kilkanaście kiw ał się 
nad talmudem. Nie rozum iał on w praw dzie tal* 
mudu , a uczniowie nie rozumieli iego w ykła* 
dów; przecież; za pomocą starego^Mistrza-Cha*- 
sidimów-, został, saeynemoreinym.j K ied y b y ł 
tylko spektorem, n ie  u częszcza ł zbytecznie do 
szkoły, iadał tfzasem cudzą wieprzowinę i groch 
ze słoniną; a u siebie iusznik z-żyw ych  świń* 
Nie nosił iarm ułki albo bardzo rzadko; i po* 
wiadali o nim synow ie Izraela, iż- oh b y ł ż y 
dowskim goimemi Z  kolei starszeństw a zo
stał. A ron  M istrzem ' GhassidimóW’ , i '  zupeł
nie się odmienił: zaczął codziennie' chodzić do 
szkoły, i Ha sądy duchowne, śpiewać aż do- 
zerw ania gardła- Alkim  boruchassy) a tak co- 
dzień przynosił do domu grosz' z ofiary. Spra
w ił sobie piękną kolorową iarm ułkę i nosi ią 
oiągle , a nawet- spi w  niey: powiadaiąc, źe 
W tę y  iarmułce chowa s ię  szpikanard świąto* 
bliwości; źe ona iest A rką. przym ierza, przed 
którą składać powinni Izraelici pierw orodna- 
o fiary  z-gęsi, baranów , i wszelkiego koszerne* 
go mięsa, oraz pobory kahalne: i dla tego w szy* 
scy  nauczni kahalni obowiązani są donosić mor 
kiedy i-gdzie ma bydź szlub., obrzezanie,. su

(*) W romansie L bisjb i Siora, list XV [II i X X III;
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,n4de w szystko pożyw aaie baranka. .W iesz.ko- 
ehana Rachelo, że nasi bracia zaięci ciągiem 
szachraystw cm , n iem ałą  czasu; odprawiać na- 
kazanych postów, i  modłów; płacą więc Rabi
nom i ńaucznym, a ci modlą się za nich: ,m óy 
nauczyciel przyym uie na siebie tych  obowiąz
ków  kopajni, a potem rozdaie darmo niższym  
sługom S yn agogi, a z\yłaszcza tym, których 
podnosi na w yższe stopnie i k tćrzy  niedość 
hoynie zapłacili^rra .za nie. . Takim iest Aron. 
Sądź w ięc, iak iestem .nieszczęśliwa, ia, która 
nauczj^am się od moiego drogiego Leybele my- 
ślić i czyn ić  po prostu , a brzydzić się i po
gardzać obłudnikami. .Kiedy to piszę do cie
bie, m óy nauczyciel w dał się w nowąiaciendę, 
która dokończy rysów  .iego charakteru. Pe
w na wdowa m ieszkająca na Białey Rusi prze- 
dała Aronowi .przeszłego roku kawał .ziemi, 
aa k tóry  dłużnym  iey postał k ilk a ty sięcy  zło
tych . T eraz pisze do niego wdowa, że w d o
brach iey  na B iałey Rusi, i w całey gubernii, 
daie się cauć wielki niedostatek; tak dalece, 
że beczkę ży ta  płacą po ,rubli sr. 18, i że 
przym uszoną iest sprowadzać zboże z ty-ch 
stron dla przekarmiania włościan. Bow iadu. 
iąc się, iż  zacny M istrz .Chassidjmów ma ru 
siebie znaczny zapas zboża, podaie mu pro- 
iekt, aby zamiast gotow ych pieniędzy, zapła
c ił  ie y  żytem  według ceny m ieyscow ey, to 
iest: po 12 rubli sr., ,a osia własnym  kosztem 
a ż na mieysce dostawi. „ C z y  uw ierzysz te
mu, kochana Rachelo, aby Aron odrzucił ..tak 
spraw iedliw y proiekt? 00 m ówię, łatw o -uwie
rzysz; bo znasz dobrze .naszych .Synągogów. 
A ron  odpisał don iey  w  w yrazach bardzo wspa
niałych, ubolewaiąc nad nieszczęściem tego kra- 
iur p rzyto czy ł kilkanaście w yiątków  z M y- 
szn y  i Gomóry, iak potrzeba przyym ować sta
łym  umysłem biedy i troski; i skończył na 
tćm , ze  przez wzgląd na ludzkość, gotów iest 
odstąpić dla niey beczkę ży ta  po rubli sr. 18, 
to  iest: w  cenie białoruskiey, ,6 rubli sr. 
w y ższe y  od tuteyszey. Kochana siostro, soj
ce  mi się kraie patrząc na podobne postępo
wanie starszych; bo przewiduię upadek zako
nu: a to iedynie przez nadużycia naczelników. 
Rachelo moia! kiedyż w y rw ę  się z tey  egipt- 
skiey niew oli, i przyydę mieszkać z wami;

abym k o rzysta ła ,z  tnądrę«ci oyca tw ego Ałira* 
bania, cieszyła się .miłością moiego Leybele, i 
tw oią przyiaźnią.

SioKa'?

e g d o t  a.
.Patrzcie W .Panowje , m ówił pew ny "urzę

dnik , .co .się  to .dzieie, że mi się c i ludzie 
tak  z e  ^swoiemi.-rekomendacyami przykrzą: ten 
nastręcza się na sek retarza , ów na plenipo
tenta, inny na poradcę; słoyvem, gdzie się obró
cę, tysiące głów  ,i rąk choiałoby przyiąć u 
mnie służbę. —  JW^JPanie! odpowiedział pewny 
szu b raw ieo , nie wiedziałam  długo co się to 
d z ie ie , że gdzie się obrócę, -tłum kusznierzy 
za mną pędzi nastręczając do kupna czapki 
i kapelusze ; dostrzegłem w  końcu  , że mia
łem na głow ie bardzo lichą czapkę. A le dla 
czego .tysiące .rąk  nastręcza się JW Panu do 
p&sługi, tego ' wcale nie.To^umiem.

L i s  ty  G,ońc z e.
1 . Ja n iżey  podpisany, K w a cz z Bazgru- 

„nowoów G ry zm o ła , uprzyw ilejow any Poeta, 
jakich z  pew nych względów  ieszcze niewielu: 
a z  -innych jsnowu w zględów , bardzo iest w ie
lu: kiedym tłum aczył pewny gatunek poetyc
kiego dzicłą, dostrzegłem nakoniec, *e, nie w ie
dzieć iakim przypadkiem, w ciągu iney pracy 
ledwo nie cały  sens z tego poem atu uciekł, i 
nie wiem gdzie się podział, ani gdzie się obra
ca. K to  poweźmie iaką o nim wiadomość, niech 
go raczy  .dostfcwić, za co odbierze kilkadziesiąt 
nawet ,exem plarzy dzieł moich, pięknie druko
w a n y c h  , za pomierną cenę i  bardzo przy
stępną.

2. Ja niżey podpisana, W iadom ość Bruko
w a, dowiaduię się, iż wielu moich, przysposo
bionych dzieci, Szubraw ców , żm ąrnotrawiwszy 
■i przehulawszy w szystkie k on cep ta , a nadto 
zadłużyw szy się w  remanenta, uciekli i oczu 
ni£ pokazuią; ieżeli w ięc nie uiszczą się z dłu* 
gu, rozkażę podadź do publiczney wiadomości 
ich im iona, i wym ienić m ieysca, gdzie się 
w  czasie schadzek chowaią.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eiem nlarzy' dla 
m iejsc prawem wyznaczonych. *'• N . (»oiań«ki Kom. C en in ry  CiL

w W ilnie w drukarni R ed ak cji pism peryodycznycti,


